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Co dzieró n ie s ie?
S potykam  p a n a  Józefa  i dziwię się, co 

mu się s ta ło ,  b o  n o s  i oczy m ia łu śm iecn -  
nięte, że aż sk ąp an e  w  jaktemś b łogiem

UCZU- C o  je s t?  -  py tam  go  -  czego p an
taki k o n te n t?  , . . * • *

— Raz mi się szczęście trafiło — m ó ­
wi w zruszonym  głosem . _ G rałem  w w ę  
gierską  loteryę k la so w ą  i w  czw artem  c ią ­
gnieniu na  p ó ł  losu  w ygrałem  45.000 ko ­
ron. Już m am pieniądze...

— N iezdradzaj się p a n  zbyt g ło śno  
ze sw ojem  szczęściem , b o  u n as  w ęg ie r ­
skie losy  k laso w e  są  zabron ione , i n iech 
w ład ze  sk a rb o w e  się d o w ied zą  o pansk tem  
szczęściu, to  i p ien iądze  p an u  o d b io rą  i
za karę  portk i z n ó g  śc iągną. .

P a n  Józef p rzestraszy ł się  i sp o w a ż n ia ł
zaraz. .

— Ale do b rze  — m ó w ię  dalej do  nie­
go — że taki g łup i p rzy p ad ek  p an a  sp o tka ł .  
P an  tak  p rag n ą łe ś  zaw sze  mieć jakiś ka­
pita ł  w  ręku, aby  m ódz  coś  rozpocząć .  
Cóż p an  teraz będziesz  r o b i ł ?

Z p ro cen tu  o d  tych pieniędzy żyć me 
m ożna  i m uszę u lo k o w ać  je w  jakiemś 
lukra tyw nem  p rzedsięb io rs tw ie .  Co pan
mi ra d z isz ?  _

— T u  o ra d ę  n ie trudno , b o  w  Gali-
cyi na p o l u  handlu i przem ysłu  dużo  jeszcze
zrobić  m ożna. M ianow icie  w  dziale te ch ­
nicznym, a p a n  skończy łeś  p rzec ie  szko łę
w  M ittweida. .

I teraz d op ie ro  rozp o czę ła  się szeroKa 
p o g a d a n k a  o tem, ile to  p ieniędzy obcy  od  
nas  w yciągają , k tóre  m ogłyby  z° s ta c  w  kra-  
ju, gdyby k toś  chciał w  tym lub ow ym  
dziale p raco w ać .  W ięc  poczęliśm y od  a -  
brykacyi kopy t szew skich  — których  za  
150.000 k o ro n  rocznie  sp ro w ad zam y   ̂y zecn  
i z W ęgier, b o  w  Galicyi nikt ich n iew y- 
rabia, a  skończyliśm y na o d lew arm  czcio­
nek, za k tó re  rocznie  przesz ło  milion k o ron  
d o s ta ją  o d  nas  w iedeńscy  fabrykanci.

P a n  Józef m ów ił  z wielkim zapałem , 
jak to  on  tem u i o w em u szw ab o w i konku-  
rencyę  zrobi, i n ieupraw iany  u  nas  jeszcze 
dział p rzem ysłow y  lub fabryczny do zyc*a 
p o w o ła ,  rozwinie, d a  chleb ludziom ltd. ltd.
I rozstaliśm y się w  świętej zgodzie i je­
dnośc i  n ad  tem, co i jak robić  w ypada ,  
gdy się trochę  kap ita łu  m a w  ręku.

T o  by ło  akura t na  św . P io tra  i P aw ła .  
W czoraj spo tykam  zn ó w  p an a  Józefa , a on 
trnche  zmieszany s ta ra  mi się zejść z drogi.

— Cóż s ły c h a ć  k o ło  p a n a ?  —  pytam  
g o  i zatrzym uję za  guzik  od  surduta. —  
B u du jesz pan jaką fabrykę alb o  w a rszta t?

—  A tak... —  jąka  się p a n  Jozef -  ja 
chciałem... mówiliśmy o tem, ale, widzi pan, 
czasy s ą  n iepew ne, cz łow iek  takim dziw nym  
trafem do  tych pieniędzy przyszedł...  drugi 
raz to  się już nie zdarzy... w i ę c  m yślałem  
sobie , że trzeba je szanow ać , t rzeba  z niemi 
coś p ew n eg o  zacząć, aby ich lekkomyślnie
nie stracić...

— I da łeś  je p an  na książkę do s zp a r-
jrnOV V

— E, to  nie... ale... w idzi pan... ob li­
czywszy w szystko  dokładnie ,  p rzekonałem  
się, że nieźleby by ło  o tw orzyć  jakieś g a ­

stronomiczne przedsiębiorstwo... bo, widzi
pan , ludzie koniecznie  jese i pić 
na  tem się nie straci, a w szystkom jm e to  
fantazya, chimera, l o t e r y ^ m  p r o ^ a . . .

—- W ięc cóż p an  o tw a r łe ś ?  re s ta u -

ra c y ę ?  ^  sk ą d !  j uż tych restauracy i tyle 
jest...  a po tem  niechciałem  od_ razu na 
w ie lką  skalę  zaczynać... m uszę  się P ier^® | 
w łożyć  do  takiego  in teresu , bo  ja  w  tem  
niefachowy... W idzi pan , ja  tak  ra c h o w a ł ,  
że kopy ta  czy cokolw iek  m oże ten  i ów  
jednak  ze zagranicy  sp row adz ić ,  a  pić nikt 
n iepojedzie  d o  W iednia , am  do  Czech,
tylko m usi n a  miejscu... . . ,

— A zatem  co p a n  masz, k aw ia rn ię  ł

G rzech o tn ik i na  p o c z c ie .

I
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— Nie.,, ja podnająłem od pewnej 
w dow y koncesyę na szynk i otworzyłem 
interes na Grodeckiem. Pan się śmieje... 
kiedy mi bardzo dobrze idzie... zawsze są 
goście, mam dziennego targu stokilkadzie- 
siąt koron...

—- Ano winszuję panu bodaj takiej 
lokacyi kapitału. Nie bardzo to honorowy 
interes, to racya, ale zato pewny. Przynaj­
mniej u nas, w  Galicyi. Bardzo to pan 
racyonalnie w ykom binow ałeś : pić trzeba 
na miejscu. A zamiast robotnikowi dać za­
robek, lepiej mu go odebrać za kieliszek 
wódki. To także murowany interes. Szkoda, 
że nie wszyscy tak trzeźwo myślą, jak pan. 
Wiedział los, do kogo się uśmiechnąć. Rób 
pan w alkoholu... rób pan en detail. Czy 
ja pana odw iedzę?  Ależ naturalnie. Tak 
czy owak jesteś pan pionierem przemysłu 
krajowego. Ja żartuję? D laczego?  Szynk 
przed otwarciem został poświęcony, co ?  
A widzi pan... To  i mówki były na cześć 
gospodarza, nieprawda ? A skoro były, to 
ktoś musiał pana pionierem nazwać. Wi­
dzisz pan więc, że ja nieżartuję... ja z pa­
nem całkiem seryo... Przyjdę, z pew nością 
przyjdę... s ługa uniżony 1

U n a s  i na św iesia*
W  Królestwie toczy się proces przeciw 

30 rewolucyonistom. Fakt to pod caratem 
tak pow szedni,  że i pisać niebyłoby 
o czem, gdyby nie okoliczność, że owymi

rewolucyonistami są wojskowi,

którzy utworzyli zjednoczony komitet orga- 
nizacyi wojskowo rewolucyjnej. Organiza- 
cya ta miała wywołać ponow ny bunt 
w Kronsztadzie, celem obalenia dynastyi. 
Miała ona mężów zaufania w każdej kom­
panii wojska i każdej bateryi marynarki. 
Żołnierze musieli przysięgać, że nie będą
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MICHAŁ WOŁOWSKI

Ś L I U n i  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

— Tak, pani, to ja. Przychodzę ją 
zapytać, jak pani noc przepędziłaś?

Tecia nie wiedziała, co odpowiedzieć, 
tak bardzo zdumioną była zjawieniem się 
tego człowieka.

— Pan mnie się o to py tasz?
— Jak pani widzisz i słyszysz. W czo­

raj wieczorem przyszedł mi dziki żart do 
głowy.

— Żart?
— Tak, pani. Chciałem cię nastraszyć.
—  I ? !
— I zabrałem owe dziesięć tysięcy 

rubli, które dzisiaj odnoszę.
— Przyznam się panu, że żart co naj­

mniej oryginalny.
— Ach, pani droga, i ja to sobie p o ­

wiedziałem wczoraj, nie raz i nie dziesięć, 
kiedy znalazłem się w domu i kiedy za­
cząłem nad tern, com popełnił, rozmyślać.

— Pan byłeś tyle ł a sk aw ?  — wy­
krzyknęła Tecia, widząc, że Eberski do tej 
chwili, zamiast oddać pieniądze, dow cip­
kuje.

— Mówię zupełnie s e r y o ; żart mój 
niewczesny mógł dla mnie sprowadzić fa­
talne następstwa, zgubić mnie w opinii 
świata...

— Nie śmiem temu przeczyć.
— Chciałem natychmiast biedź do 

pani, gdy się nad skutkami mej lekkomyśl-

strzelać do ludu, lecz, że w razie takiego 
rozkazu zastrzelą swoich oficerów.

Proces na tern tle daje dużo do my­
ślenia i jest niezawodną wskazówką tego, 
że dni caratu są policzone. Bo samodzier- 
stwo, nieoparte na armii wiernej i ślepo 
posłusznej, nieda się pomyśleć. Ten stan 
armii oświetla jeszcze haniebniej artykuł 
No woje Wremija, który powiada, że ofice­
rzy, z armii w prost dezerterują, niechcąc 
być wykonawcami ulicznych egzekucyi. 
Doszło do tego, że w pułkach, w  których 
ma być 60 oficerów, jest ich 12 zaledwie. 
Jedyni kozacy, którzy niestracili, jako woj­
sko na wartości, a „zresztą armia się roz- 
łodaczyła" kończy swój artykuł powyżej 
cytowany dziennik.

W obec takich stosunków  nie dziwić 
się, że car bzika dostał, i niemogąc już na 
armię liczyć, wzywa do pomocy w  rzą ­
dzeniu państwem

kuglarzy i szarlatanów,
którzy skubią w orek carski i wyrabiają 

i sobie różne koncesye, z krzywdą kraju i 
biednej ludności. To też niewiele pomogą 
rozliczne egzekucye i wyroki śmierci, jakie 
car albo jego siepacze podpisują. Rozkład 
posunął się w Rosyi tak daleko, że tylko 
jeszcze szybkie a gruntowne przeobrażenie 
jej w państwo konstytucyjne m ogłoby ją 
uratować od katastrofy.

W Tyrolu zaszedł fakt, na pozór b ła­
hy, i dlatego z początku niepisaliśmy na­
wet o nim, ale obecnie nabrał on znacze­
nia politycznego i dlatego warto go zano­
tować. Jak wiadomo, Tyrol południowy 
jest krajem włoskim. Tymczasem Niemcy, 
jak to oni, nabrali oskomy na alpejskie 
hale i poczęli urządzać „ekspedycye na­
rodow e"  celem zadokumentowania, że w ła­
ściwie jest to kraj niemiecki. Mianowicie 
prusacy bardzo pilnie urządzali takie eks­
pedycye, niby to wycieczkowe, przy któ­
rej to sposobności tłumaczyli mieszkań­
com, że właściw ą tubylczą ludnością Ty­
rolu są  oni właśnie. Otóż niedawno wy-

ności zastanowiłem, ale było już tak p ó ­
źno, że przerywać pani snu nie miałem 
odwagi. *

— A cóżbyś pan uczynił — zawołała 
Tecia — gdybym ja zamiast położyć się 
spać, zawiadomiła była dyrektora policyi 
o tym wypadku i zażądała pańskiego uwię­
zienia.

— Byłbym zupełnie toż samo pow ie­
dział jemu, co pani w  tej chwili ośw iad­
czam. V

— Wątpię tylko czyby...
— On uwierzył, to pani chciałaś po ­

wiedzieć ?
-A Tak.
— A pani wierzysz temu, co m ów ię?
Tecia spojrzała prosto w  oczy Eber-

skiemu i nie odpowiedziała ani słowa na 
pytanie, aż do chwili, w której Eberski 
wyjął z bocznej kieszeni tużurka pakiet 
banknotów  tych samych, które wczoraj 
przysłał książę i w tej samej owiniętych 
kopercie.

— Proszę pani, oto jej w ła s n o ś ć ! — 
zaw ołał — nie znajduję słów, aby ją za 
tę moją lekkomyślność przeprosić raz 
jeszcze.

Tecia spokojnie rozwinęła paczkę, 
przeliczyła równie spokojnie znajdujące się 
w niej banknoty, chłodny jej wyraz tw a­
rzy dotychczas zmienił się na bardziej 
uprzejmy, a gdy ukończyła tę swoją czyn­
ność, zaw oła ła :

— Tak, teraz chcę wierzyć.
— Jednakże teraz pozwolisz mi pani — 

zaw ołał z pewnem zdumieniem Eberski — 
że zapytam o jedną rzecz.

— Pozwalam, z uśmiechem jeczcze 
łagodniejszym — odparła Tecia.

— Co było przyczyną tego, iż pani 
natychmiast po stwierdzeniu tak wielkiej 
straty nie udała się ze skargą do policyi?

bra ł się na taką zdobycz i osławiony pru­
sak profesor Meyer, a gdy wraz ze sw oi­
mi towarzyszami zanadto g łośno  o swoich 
niemieckich prawach pod  Trydentem i Ro- 
vedero krzyczał, obywatele tych obu 
miast

wygarbowali prusakom plecy

i przepędzili ich za tyrolską granicę. P rasa  
niemiecka z pow odu  tego podniosła  taki 
wrzask, jakby Niemcom stała się bezprzy­
kładna krzywda, podczas gdy oni byli 
bezczelnymi napastnikami i jako takich 
nauczyli ich Włosi rozumu.

I właśnie dlatego, że wszechniemcy 
dostali łaźnię , sfery rządowe berlińskie 
dały wskazówkę prasie hakatystycznej, aby 
nie rozdymała zbytnio tego faktu. D o­
kładniejsze bowiem oświetlenie owego 
zajścia musiałoby

opinię całej Europy pouczyć,
z pom ocą jakich to środków  agitatorskich 
pp. wszechniemcy operują na obcem te-  
rytoryum, w  Tyrolu, na Węgrzech, w  G a­
licyi — nie mówiąc już o Poznańskiem 
i o Śląsku — celem krzewienia niemczy­
zny. Włosi Trydentu posiadają co praw da 
bardzo krewki temperament, lecz łaźnia, 
jaką sprawili germanizatorom, nauczy tych 
ostatnich pewnej powściągliwości. Niemcy, 
którzy już się uważali za panów  wszystkich 
narodów, spostrzegli, że nie można bez­
karnie deptać cudzych karków.

Że ten wypadek nieprzyczyni się do 
polepszenia stosunków  między Austryą 
a Włochami, to ła two przewidzieć, jak­
kolwiek dużo zrobił w  tym kierunku zjazd 
austryackiego ministra spraw  zagranicznych, 
bar. Aerenthala, z takimże ministrem w ło ­
skim Prinettim. Po tym zjeździe i po  w y­
mienionych na nim serdecznościach przecież 
pokazuje się, że to włoscy dyplomaci byli 
tymi, którzy o zaognienie tej dawnej nie- 
przyjaźni, ciągle się starali. Wprawdzie 
Włosi winę tej sąsiedzkiej niezgody starali 
się zwalić na byłego ministra spraw  za-

Tutaj Eberski utopił bystry swój wzrok 
w  twarzy damy z półświatka i badał ją 
całą jego siłą.

P o d  wpływem tego wzroku twarz Teci 
przybrała purpurow ą barwę.

— Ach, tak, pana to zastanawia?
— Naturalnie. Każdy, czy każda inna 

na pani miejscu byłaby to uczyniła nieza­
wodnie, ty, przeciwnie, o ile wnosić mogę 
w  chwili obecnej, zachowałaś się najzi­
mniej, przespałaś noc najspokojniej, a uj­
rzawszy mnie, przyjęłaś z łagodnym uśmie­
chem, nie w o ła jąc :  „trzymajcie złodzieja". 
Doprawdy, że to dziwne, dziwne nawet 
bardzo. Musiały być w tern jakieś p o w o ­
dy, które panią do takiego, a nie innego 
zmusiły postępowania.

— Tak, pan masz słuszność, były rze­
czywiście powody.

— Nie możesz mi pani wyjaśnić jak ie?
— Pan pamiętasz wczorajszą naszą 

rozmowę.
— Chcesz pani powiedzieć wczoraj­

szą twoją p ropozycyę?
— Tak, panie. W  niej też leży przy­

czyna mojego postąpienia. W  tej chwili 
stawiam po raz drugi moją p ro p o z y cy ę ; 
miałeś pan czas już zastanowić się nad nią.

Eberski teraz się uśmiechnął, a w uśmie­
chu tym było tyle piekielnej złości, taki jakiś 
szatański plan św idrow ał mu mózg i od­
bijał się na twarzy, iż gdyby spuszczone 
oczy ku ziemi Teci w  tej chwili oparły 
się na jego obliczu, niezawodnie byłaby 
swoją propozycyę z przestrachu cofnęła.

(C. d. n.).
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g ran ic zn y c h ,  hr. G ołuchow sk iego , który 
ciągle od n osił się do rządu w ło ss ie g o  
z w ielką podejrzliw ością i dlatego

niemogło przyjść do porozumienia
miedzy obu tymi państwam i. Tym czasem  
postaw a ministra hr. G ołuchow sk iego  w o ­
bec W łoch  była ow ocem  i następstw em  
szeregu b łęd ów  i nietaktów  częścią  św ia ­
dom ych, częścią bezw iednych polityki w ło ­
skiej z ow ych  czasów . Brakowało po stro­
nie w łoskiej miary i roztropności. Ban B n -  
netti nie umiał poham ow ać ów czesnych  
know ań irredentystycznych. T e o s ’a.tni® 
zaś m usiały napełnić hr. G ołu ch ow sk iego  
pow ażnem i w ątpliw ościam i na temat lojal­
nego postępow ania w łosk iego  sojusznika.

Pan Prinetti przyznał n. p. w  Berlinie 
podczas w izyty W iktora Emanuela, ze Pr^e 
odjazdem  z Rzymu do Berlina fo ™ a1"'®
mu zakazano wym ienienia w  tekście toastu
królew skiego cesarza Franciszka Józefa jako 
trzeciego sojusznika. I nie w ym ienił mimo 
prośby wyraźnej kanclerza Btilowa.

W iadom ość o tym fakcie szybko roz­
biegła  się w  św iec ie  dyplom atycznym . Była  
też pow odem , iż hr. G ołuchow ski od w oła ł 
sw ój zjazd z Prinettim w  Zurychu, zjazd 
który się miał odbyć w net po w izycie króla 
w łosk iego  w  Poczdam ie. Rzecz jasna, z 
hr. G ołuchow ski m usiał tak postąpić. Go 
dność A ustro-W ęgier nie pozw alała mu
inaczej. ,. .

Od N iem ców  i W łoch ów , i w o gó le  od  
narodów  europejskich uczą się „, yp 
cvi« i pojętni nad wyraz w  każdym kun­
szcie Japończycy, którzy ni-t VdobvH Korefę „dyplom atyczno pokojow ej" zdobyli Koreję,
ale _  jeśli w ierzyć m ożna angielskiej pr, 
sie — to Japończycy są również

inspiratorami buntu w Indyach

angielskich, który to bunt m oże W ielką Bry­
tanią w iele krwi, zdrow ia i pieniędzy ko­
sztow ać. Anglia, jakkolvviek podczas w o j y  
rosyjsko-japońskiej szła  m ikadowi bard 
na rękę, to teraz, zaniepokojona trochę p o­
tęgą i zaborczością Japonii, poczyna jej 
następow ać na pięty i psuć jej m achm acye 
polityczne. Zdaje się  jednak, ze bezpośre­
dnio Japonia z tym buntem niema mc 
czynienia, a pośrednio rozdm uchała go
0 tyle, że narody azyatyckie po zw ycięstw ie  
Japonii ocknęły się ze sw ej niew oli i przy­
chodzą do przekonania, ze n iezw yciężone  
a r m i e  europejskie m ożna zw yciężyć, gdy  
się ma rów nie dobre, jak tamci, armaty
1 karabiny.
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kie 3 w iorsty od Bojarki, jeden z nich 
w stał, s z y b k o  w yciągnął z kieszeni r e w o - 
wer i krzyknął: „Bom biści do d r z w i.
w szyscy  pozostali ręce do góry i ani z miej­
sca" D w óch  m ężczyzn z wspom nianej 
kompanii z rewolweram i w  ręku 
w ało  się ku dw om  przeciwnym  drzwiom  
w agonu, a 3 czy 4 także z rewolweram i 
w  rękach i  ̂ okrzykami „ani ^ m 'ejsca , 
skierowali się w  stronę przyw ódcy, ktoi7  
zaczął raz po raz szybko strzelać z r e w o l  
weru do krępego jegom ościa. P ossuęrow ie  
osłupieli, jakby skam ienieli na miejscach, 
tak sam o jak i nadkonduktor A czkasow, 
którv p od ów czas w szed ł do w agonu dla 
skontrolow ania b iletów  i został w  drzwiach  
zatrzymany przez ochraniającego drzwi 
„bombistę", który przyłożyw szy mu do 
skroni rew olw er, krzyknął: „ani z miej-

SCa W tern dał s ię  słyszeć  ło sk ot upada­
jącego c ia ła : to krępy jegom ość spadł
z ław ki po pięciu wystrzałach, danych don  
przez napastnika. W tedy dw óch ekspro-  
pryatorów rzuciło się  nań, zdjęli z n iego  
szeroki pas skórzany, jakoteż zabrali nale­
żący do niego sakw ojaż, leżący na ław ce. 
Po dokonaniu tego, w szyscy  złoczyńcy  
rzucili się  ku w yjściu. Jeden z ekspro- 
pryatorów, który stał przy hamulcu W es-  
tinghausa, szybko przekręcił rączkę przy­
rządu i pociąg niezw łocznie zatrzymał s.ę . 
N apastnicy spokojnie w yskoczyli z w a g o ­
nu i za chw ilę znikli w  poblizkim  lesie.

W szystko to trwało najwyżej 3 do_4,  
minut. Po wyjściu ekspropryatorów, ja­
dących ogarnęła straszna panika, niektórzy 
z przestrachu nie byli w stanie przem ów ić  
słow a , inni zaś skupili się w  kątach w a­
gon ów , drudzy pochow ali się pod ław ki. 
Konduktorzy do tego stopnia stracili g ło w ę, 
że nie w iedzieli w prost co robić, a pociąg  
w ciąż stał i sta ł już dobre 10 minut, gdy  
zaniepokojeni takim długim  postojem  ja- 
dacy w  innych w agonach pasażerow ie za­
częli w ychodzić i zbierać się tłum nie d o­
koła  w agonu, w którym dokonano ekspro-  
pryacyi; dow iedziaw szy  się zas o d ok o­
nanym napadzie, zażądali od, konduKtora 
niezw łocznego ruszenia w  dalszą drogę, 
Obawiając się, aby „bcm biści" me w ysa ­
dzili w  pow ietrze pociągu.

Po 20-to  m inutowym postoju pociąg  
ruszył w  stronę W asilkow a i przybył tam 
z 25-cio  m inutowem  opóźnieniem . Urzę­
dnicy stacyi W asilków  i żandarmi n iezw ło ­
cznie udali się do w agonu, w  którym le ­
żał w  kałuży krwi krępy jegom ość, dający 
zaledw ie słabe znaki życia. B om oisci 
przepadli jak kamień w  w odzie.

co, w yciągnął mu jego rodziców , dziad­
ków  i pradziadków, każdemu przylepi I -  
kiś epitet zbrodniarza lub degenerata, aby 
potem  w yprow adzić w niosek , ze p. F /^ c  
jest epileptykiem , waryatem, którego trzeba

p rzedstaw ia

S'ę ’ ^Antecedencye dziedziczne Jego E ksce-  
lencyi P- Jono Franco w  wieku lat 0 2 .

Jego ojciec: zw yrodniały, sk łon n ość
do zbrodni, skąpy. .

Jego dziadek po o j c u :  mizantrop, m e-
lancholik , skąpy, dziw aczny.

Jego m atka: histeryczka, zmarła ob łą
kana w  Lizbonie.

Po stronie m atk i: dw óch w ujów , je­
dna ciotka, w szystko troje anormalni. Je­
den z nich był oskarżony o £ s!ło ^ an® 
otrucie swej żo n y ; zy ł od osob n ion y w  
sw ym  pokoju, objawiając w idocznie znaki 
manii prześladow czej. Inny _ notoryczny  
ekscentryk, n ienaw idził sw eg o  orata. Ciot­
ka chciała sob ie odebrać życie i rzucda 
się  do rzeki M ondego z p ow od u  m eszczę
śliw ej m iłości. . . . ..

W  l i n i i  macierzystej z n a j d u j e  się  ot i 
cer armii portugalskiej w  r. 1807, który 
służył o o d  M asseną przeciw  sw ej ° i czy-  
źnie. O głoszony za zdrajcę i skazany na
śmierć uciekł do Francyi".

Gdyby tą m etodą postępow ać, to nie- 
tylko m ożnaby każdego m nistra o d e s ła ć  
do szpitala waryatów , ale każdego c z ło ­
w ieka w ogó le , a przedew szystkiem  strona  
przeciwna, odwzajem niając się  P i ^ m  za  
nadobne, m ogłaby tam p o sła ć  w szy stk'^h 
p r z y w ó d c ó w  socyalistycznych i walka p o ­
lityczna skończyłaby się  na tern, ze cały  
św iat jest jednym wielkim  dom em  w a ­
ryatów.

Dnia 16-go z. m. w  od leg łośc i 24  
w iorst od Kijowa, pom iędzy stacyam, 
Bojarką a W asilkow em  nieznani z o n y  y 
śmiertelnie zranili pięciom a w/ str™ ‘ 
z rew olw eru kasyera Trościan eckiej 
krowni, a następnie obrabow ali go z ku
kudziesięciu tysięcy rubli. _ n;ic.tpnuie* 

Sprawa przedstawia się jak *
W  pociągu pośpiesznym  odchodzącym  

z Kijowa, w  w agonie 3-ciej klasy na ław ce  
pod oknem siedział czterdziestoleitm krępy 
m ężczyzna z w ąsam i bez brody,
T tzy& l gazetę, obok niego i n a  ław ce na- 
przeciw ko usiadła w eso ła  kompan,ai m g j  
czyzn, którzy, gdy pociąg rucf / ł’ 
jeść, rozmawiając, śmiejąc się zarazem. 
Jegom ość c z y t a ł  gazetę, nie zwracającmiwagi 
na sąsiadów . Gdy pociąg  oddalił się o ja

Sacpiistjcina medjcyna.
Socyaliści w szystko w yzyskują dla sie ­

bie. P od  tym w zględem  są to rzadko uta­
lentowani ludzie. Z każdego drobiazgu, 
z każdego wypadku potraf,ą wyciągnąć dla 
siebie jakąś korzyść, a przynajmniej zuzyć  
te rzeczy na korzyść dla siebie. A ze om  
w szędzie są jednako „utalentowani , co  
w odzi to, co obecnie socyaiisci portuga -  
scy wyprawiają z prezydentem  ministrów  
Franco, o którym kilkakrotnie juz pisa-

llSm O tó ż  ja s k r a w e g o  p r z y k ła d u  ich s p r y tu  
d o s ta rc z y ło  o b e c n e  p rze s i le ń ,e  w  P o r t u ­
galii, gdz ie  w  p ra s ie  o p o z y c y jn e j  niejaki 
d o k to r  Lej tao ,  ab y  z o h y d z ić  i p r z e d s ta w ić  
ja k o  w a r y a t a  p r e z y d e n ta  m in i s t ró w  p. F i a n -

W obliczu  Śm ierci.
Ileżto trwogi, ileż cierpień, rozpaczy  

i łez  związanych jest z tern s łow em ! laK  
się pow szechnie sądzi i każdy tez n™’®' 
m ałby, iż niema nic okrutniejszego w  życiu  
nad to s ło w o :

— Śmierć 1 . .
A przecie niezliczone fakty notują le­

karze, z których okazuje s ię , że tylko 
w  new nyeh okolicznościach zg o n , p o łą ­
czony jest z pierwiastkiem  tragicznym . 
Śtnerć n. p. w  podeszłym  wieku, wskutek  
już ogó ln ego  w yczerpania sił jest najspo- 
kojniejszem zaśnięciem ... jest n iew idocznem  
prawie przejściem do niezam ąconego sp o ­
koju... bez cierpień, bez bolu!

Inna rzecz, gdy człow iek  umiera przed  
czasem ! W ów czas śmierć p ołączona jest 
z bolesnym i walkami, z żrącą za zyeiem  
tęsknotą, z długą nieraz chorobą. Dzieci 
i m łodzieńczy ludzie zmierają lżej i sp o ­
kojniej, niż starsi, którzy jak drzewa p o­
deszłe w  leciech zapuścili sw e korzenie 
istnienia, g łęboko w życie ; najcielcawszem  
jest to, że ten, co w alczył, m ordow ał s ię , 
gryzł i b ił się z życiem , temu śmierć prze­
w ażnie nie przynosi cierpień — w  prze­
ciw staw ieniu do leniuchów  i ,b ezczy an^ k 
lub używających nadmiernie rozkoszy  
w życiu', dla których śmierć jest ciężarem  
a wielekroć męką.

R o z w ó j  i postępow anie naprzód pro­
cesu śm ie rc i  za leży od tego, w  czem tkwi 
p ow ód  śm ierc i .  I tak śm ierć  w skutek ch o­
roby m ó z g u  jest cichem zasypianiem , bez 
św iad om ości, s.iem  zachloroform ow anego

P H I ! !  e u r o p e j s k a
| j  o o e o .  w ł a ś c i c i e l  i P. M PSZK flW jgf

R E N D E Z - V O U S  ś w i a t a
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osobnika. Śmierć biorąca swój początek 
z płuc i serca dla jednych przechodzi bez 
śladu prawie udręczeń, dla innych jest po -  
wolnem, długiem wyczerpaniem sił.

A przecie śmierć jest geniuszem! Oto 
ona odbiera nam wpierw umiłowanie ży­
cia, a potem dopiero życie! Najpierw w y­
odrębnia konającego od wszelkich s tosun­
ków, łączących go z życiem — a potem 
zwolna odbiera mu sam oddech życia.

Przedewszystkiem konający winien 
umierać w  spokoju i ciszy! A więc daj mu 
t o ! zwilżaj mu suchy język, nie męcz go 
bezkorzystnemi już lekarstwami — daj mu 
umrzeć cicho!

Oto oko zwolna traci wzrok... mąci 
się... spojrzenie staje się szklannem... ko­
nający prosi o światło... Ręka kostnieje 
i noga... już ruszać nie zd o len !... Śladem 
mowy jest tylko głuche rzężenie i jęk...

A więc nie dręcz go pytaniami... zo­
staw go w spokoju, bo nic tak nie męczy, 
jak świadomość niemocy!

Przestanki międzyoddechowe stają się 
coraz dłuższe... przytomność gasnąć po ­
czyna... Jedynie słuch pozostaje wierny 
umierającemu. Ostatnie s łow a rodziny... 
ostatnie pożegnania są ostatnimi posłańca­
mi tego życia i świata. Zważ by twe słowa 
mówione przed zgonem konającego, nie 
były już rozpaczą, nie były czemkolwiek, 
ostatni nóż cierpienia wbijającem w ga­
snące serce życia!

Pamiętaj na s ło w a: „Spokój... wieczny 
spokój i cisza z tobą".

G rzech oW  na poczcie.
(Do ryciny na stronie 1.)

N o , najadł się za wszystkie czasy 
strachu pocztmistrz w Whalley obok Black- 
burga w  Anglii.

Oto pewnego dnia, gdy nadeszły do 
urzędu przesyłki pocz tow e, które zam­
knięte były w  jednym worku, otworzył 
tenże worek i zdębiał!...

Z worka wysunęły się olbrzymie, 
dwa węże — grzechotniki... — które sy­
cząc i klekotając grzechotkami, zdawały 
się wyrażać swe zdumienie, iż znajdują 
się w  pokoju... rozpoczęły też zwiedzanie 
wszystkich miejsc.

Przerażony urzędnik zbladł z przera­
żenia, trzeba wiedzieć, iż grzechotniki 
należą do niebezpiecznych węży... nie mógł 
znaleźć sposobu pozbycia się nieproszo­
nych gości. Dopiero z trudem zdołano 
je w pakow ać do worka i odesłano je 
urzędowi pocztowemu w  Blackburgu. Pra­
w dopodobnie były to okazy przysłane 
z Ameryki i to okazy wspaniałe, do je­
dnego z uczonych profesorów z Lancas­
hire, po drodze jednak w  niewytłuma­
czony sposób  zdołały się z więzienia 
uwolnić.

STANISŁAW  TOKARSKI.

OsiwErajf stai*aisz:©k.
Na zielonem tle ściany lipowej uka­

zała się sylwetka ludzka. Gdyśmy się 
zbliżyli z bocznej alei — patrzały na nas 
nieruchome, jasne oczy — ze starej, po ­
marszczonej, pergaminowej, starannie wy­
golonej twarzy.

— Dzień dobry — zagadnąłem po 
niemiecku.

— Dzień dobry — odpowiedział, nie 
spuszczając z nas oczu, a lekki uśmiech 
zadowolenia błysnął w jego wzroku.

Obrzuciłem go badawczem spojrze­
niem. Ogromnie i»bię takie stare tw a­
rze — na których czas wyżłobił bruzdy, 
a życie położyło na nich pieczęć milczenia 
tęsknego.

Patrząc na nie — zdaje mi się, że 
przewracam kartki pożółkłe i wybladłe 
bardzo starej książki, która zawiera wiele 
ciekawych rzeczy, a którą bardzo trudno 
odczytać.

Moje badawcze spojrzenie zauważył 
staruszek i ściągnął krzaczyste brwi.

Zagadnąłem mego towarzysza po pol­
sku — czy nie sądzi, że dobrzeby było 
wcząć rozmowę. Na dźwięk mowy pol­
skiej zmieniła się gwałtownie cała postaś 
staruszka. W yprostow ał się — jakby od- 
młodniał, uśmiech zachodzącego, pogo­
dnego słońca rozlał się na jego twarzy 
i zapytał szybko :

— Panowie Polacy?
Potwierdziłem. Więc ujął szybko moją

rękę i mówił z trudem, nerwowo, złą pol­
szczyzną :

— Jakże się cieszę, gdy widzę braci 
swoich. Tak rzadko który z nich tu — do 
Miramare przyjeżdżając, odwiedza ten kąt 
ogrodu — w którym straż pełnię.

— Straż — tutaj ?
— Tak, tutaj! przy najdroższych i naj­

świętszych szczątkach.
— Czyich ?
— Jego — jego, nieszczęśliwego ce­

sarza. Chodźcie, pokażę wam — ale ci­
cho — i z uszanowaniem.

I zaprowadził nas w bok ogrodu pod 
górę — gdzie wkrótce zobaczyliśmy coś 
w rodzaju kaplicy, w  której widniał z da­
leka ogromny krzyż z rozpiętym Chrystu­
sem. Zdjęliśmy kapelusze, staruszek ukląkł, 
a potem szepnął — wskazując na mękę 
Pańską.

— To ostatnia po nim pamiątka. Ten 
krzyż zrobiony z drzewa okrętu, na k tó ­
rym nieszczęśliwy cesarz odpłynął do 
Ameryki.

— I tu pan pełnisz s traż?
— Tu czuwam, i czekam — od p o ­

wiedział smutnie.
— Czekasz — czego ?
— Końca swego — dodał trzęsącem 

od łez głosem.
— Widziałem go ciągle — od dziecka 

prawie. — Odbyłem z nim wszystkie p o ­
dróże po świecie — byłem świadkiem je­
go koronacyi — patrzałem na ostatnią 
chwilę, zwłok jego strzegłem i przywiozłem 
je do Ojczyzny — dziś patrzę na ten krzyż 
i czekam — aż mię pow oła  do siebie na 
na służbę dalszą —• tam.

Tu wskazał na jasny błękit nieba.
Spojrzeliśmy z szacunkiem w blade oczy 

tego wiernego sług i;  a on po chwili znów 
mówił.

— Tak mi dobrze jakoś — tak dzi­
wnie dobrze — gdy czasem przed swoimi 
braćmi wypłakać się mogę. Oni jedni mię 
rozumieją.

— Ależ pan ich często tu widywać 
musisz ?

— Tak, wiele Słowian tu przyjeżdża — 
ale nie wszyscy oni to bracia nasi.

Zastanowiła mię ta uwaga. *
— Kogoż pan zaliczasz do braci ?
— Kogo — kogo — rzekł z namy­

słem i cicho —• chyba tylko Słow eńców  
i S łow aków — bo Czesi dawno już plują 
na wspólne gniazdo słowiańskie.

— A Rusini?
— Kio, kto, rzucił się, Rusini, jacy 

Rusini, ci z Moskwy i Petersburga, p rze­
cież to wrogowie Słowian a nie bracia ?

Nie myślę o moskalach, lecz o Ru­
sinach.

— Niema żadnych Rusinów, nie ma 
panie, są tylko moskale, dokończył i z a ­
myślił się głęboko.

Nie można się było sprzeczać; poże­
gnaliśmy staruszka uprzejmie, życząc mu, 
by się jak najrychlej doczekał tego, do 
czego tak tęskni.

" Wsiadając zaś na okręt pomyślałem 
sobie/: że chyba ten stary ma oczy jasno 
widzące, i że tak kochać, jak on kocha, 
może tylko Polak na świecie.

Miramare, w lipcu 1907.

Owa pfflżas*^
Świeżo nadeszłe dzienniki zagraniczne 

podają  bliższe szczegóły o dwóch wielkich 
pożarach, które wydarzyły się w Nowym 
Jorku. Co do pożaru sześciopiętrowej ka­
mienicy w  East Side, o czem donosiły już 
depesze, przypuszczają, że pow stał  on 
skutkiem podrzucenia bomby przez ban­
dę „Czarnej ręki", zorganizowaną przez 
anarchistów włoskich. Trzecie piętro, jak 
sprawdzono, było polane naftą, i ztąd p ło ­
mienie ogarnęły odrazu wyższe piętra. 
W płomieniach znalazły śmierć 22 osoby, 
przeważnie kobiety i dzieci. Starsi, z w y­
jątkiem kilku bohaterskich matek, zapomi­
nali o dziatwie, lub deptali po niej, szu­
kając dla siebie ratunku. Mężczyźni zacho­
wywali się brutalnie, tak, że władze co do 
niektórych rozpoczęły dochodzenie sądow e. 
Istnieje podejrzenie, iż niektórzy w  pa­
nicznym strachu torowali sobie drogę no­
żami. Straż ogniowa z bohaterskiem p o ­
święceniem niosła pomoc i ratunek, w y ­
dobywając przedewszystkiem z płomieni 
dzieci i kobiety. Kapitan Johnson u tw o­
rzył z własnego ciała pom ost z okna p ią­
tego piętra do sąsiedniego domu i po nim 
z pom ocą innego strażaka przeprow adzano 
oszalałe z przerażenia kobiety i dzieci. 
Przeszło setka osób zostało bez dachu, 
a przeszło 20 jest ciężko ranionych, nie 
licząc tych, którzy spłonęli.

*

Depesze doniosły również i ó dru­
gim pożarze, który wynikł w  hotelu Long- 
Beach w miejscowości kąpielowej tuż pod 
Nowym Jorkiem na t. z w. Coney-Island. 
W  miesiącach letnich panuje tutaj wielkie 
ożywienie, i ztąd pow sta ł  cały szereg du­
żych hotelów. Hotel Long-Beach należał 
do największych.

Pożar wyniknął od przewróconej 
lampki spirytusowej, na której go tow ano  
mleko dla dziecka. Płomienie rozszerzyły 
się tak szybko, iż ugasić ich było już 
niepodobieństwem. Na szczęście windy 
były w  porządku, obsługa przy nich nie 
straciła głowy, i udało się w  ten sposób  
ocalić wszystkich gości w olbrzymiej 
liczbie 800. Gorzej było z telefonem, któ­
ry objęty płomieniami, przestał działać, 
i dlatego stało się niemoźliwem zaw iado­
mić o katastrofie te miejcowości, gdzie 
znajduje się straż ogniowa. Kiedy pomoc 
przybyła, hotel już prawie sp łonął d o ­
szczętnie.

Uratowani goście, przeważnie w  s tro­
jach kąpielowych, albo w zupełnym ne­
gliżu, poowijani w  kołdry, zgromadzili się 
na wybrzeżu, zkąd zabrał ich pociąg do 
Nowego Jorku. Tutaj prawdziw ą sensacyę 
wywołali ci podróżni w tak niezwykłych 
a dziwacznych strojach. Straty po sp ło ­
nięciu ogromnego hotelu są bardzo po ­
ważne.

Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. NMP. Anielskiej — 

gr.-kat. Iłyi Pror.
W sobotę rzym.-kat. Znalez. św. Szczep, 

gr.-kat. Symeona.
Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od czwart­
ku 1-go sierpnia b. r. zupetnie nowy sen- 
zacyjny program, Kongres najznakomitszych 
artystów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.
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iaiEJSCOWA.
Z Rady miejskiej. Stara historya, po ­

wtarzająca się oddaw na ju ż ! W stawia się 
na porządek dzienny niemożliwą ilość za­
łatwić się mających spraw, a z nich zała­
twia się połowicznie jedną, albo wcale nic! 
Jak próżnować, to już z całą bezwzględno­
ścią! Tak było też wczoraj. Z 49 spraw  przy­
szła pod obrady tylko spraw a Parku Jordana 
i kilka mniejsze znaczenie mających kwe- 
styi. A mianowicie uchwalono porozumieć 
się z zarządem Muzeum w  Rapperswylu, 
w sprawie przeniesienia Muzeum do Lwo­
wa, postanowiono n|i zaproszenie T o w a­
rzystwa pedagogicznego zwiedzić 7. sier­
pnia kolonię w Hucie korostowskiej, i udzie­
lono kilka urlopów radnym. W  myśl refe­
ratu radnego Jaworskiego uchwalono w  za­
sadzie urządzić miejski park do gier i za­
baw na gruntach Żelaznej wody, oraz opra­
cowanie szczegółowych wniosków  co do 
urządzenia tego parku i przedłożenia ich 
Radzie miejskiej. W  sprawie oddania do­
stawy rurociągów dla elektrowni postano­
wiono oddać ją fabryce Zieleniewskiego 
i fabryce kotłów  w Módlingu. Wreszcie 
uchwalono asfaltowanie ulic: Serbskiej,
Lindego, pl. Unii Brzeskiej i ul. Fredry.

Przejechał samego siebie. Michał Ma­
runa przejechał dziś samego siebie. Rozu­
mie się po pijanemu. Wiózł cegły, a tak 
się na nich kiwał, że spadł na dyszel, 
z dyszla na ziemię i koła ciężko nałado­
wanego wozu przeszły mu przez praw ą 
nogę i zgniotły ją tak, że praw dopodobnie  
będ ą  ją musieli lekarze amputować.

Z bruku. Na ulicy Żółkiewskiej prze­
jechała doróżka Adolfa Aschkenazego, 
którego poraniła i potłukła.

P. Tekla Haczkowska przechodziła na 
drugą stronę ulicy Karola Ludwika, gdy 
uderzył ją dyszel doróżki. P. Haczkowska 
odniosła ciężkie potłuczenia. Opatrzyło ją 
pogotowie ratunkowe.

Na budowie przy ulicy Królowej Ja­
dwigi zasypała ziemia Józefa Lipskiego, 
zarobnika. Odwieziono go do szpitala.

Teofilowi Cymbulskiemu, furmanowi, 
spłoszyły się konie. Chciał je powstrzy­
mać, ale konie wlokły go naprzód, w koń­
cu upadł a wóz przejechał po nim. Ze 
złamanemi żebrami odwiózł go ambulans 
pogotow ia ratunkowego do szpitala p o ­
wszechnego.

We wsi Kozowej pokłóciły się Kseń- 
ka Rebczyńska z Anną Dmytryszyn. W o­
jownicza Hanka rzuciła sierpem na Kseń- 
kę i zadała jej kilka ran bardzo niebez­
piecznych. Kseńka zgłosiła się na lw o­
wską stacyę ratunkową, gdzie założono 
jej prowizoryczny opatrunek a następnie 
odwieziono ją w  stanie bardzo groźnym 
do szpitala powszechnego.

Perfumy jako lekarstwo. Większość 
z nas zaopatruje się w perfumy, jako w 
przedmiot zbytku, a tymczasem wonności 
mają niemałe znaczenie dla zdrowia. 
W  czasie epidemii uperfumowana chu­
steczka od nosa, może uratować od za­
razy, albowiem wszystkie prawie wonności 
posiadają antysceptyczne własności. Wiele 
mówiono i pisano za i przeciwko używa­
niu perfum, lecz rzadko kto potrącał ich 
znaczenie dla medycyny. Starożytni przy­
pisywali im własności lecznicze, a jeden 
z pisarzy łacińskich w spom ina o 100 w o ­
niach, używanych jako lekarstwo. Pierwsze 
miejsce w śród  nich zajmuje fiołek. Lecz 
jest konieczne, aby esencya była bez ża­
dnych domieszek i otrzymana z kwiecia. 
Stary obyczaj naszych prababek przekła­
dania bielizny nocnej wonną lawendą miał 
na celu nietylko zadowolenie estetycznych 
gustów  śpiącego, ale nadto lawenda usp o ­
kaja nerwy i działa na sen. Druga w on­
ność, mająca znaczenie lecznicze, to jaśmin. 
Pisarze starożytni zalecają go jako środek 
wzmacniający, dodając, iż używać^ go na­
leży tylko w  stanie czystym, gdyż z do-
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mieszką jest on szkodliwy i wywołuje 
rozstrój nerwowy i upadek sił. W oda ko- 
lońska i perfumy z róż, są także bardzo 
użyteczne w  zastosowaniu hygienicznem.

Przekręcone nazwisko. Donosiliśmy
0 zatargu, jaki pow stał między tercyanem 
szkoły św. Marcina a jego sąsiadem. Otóż 
tercyan ten nienazywa się Gubrynowicz, 
jak to mylnie podaliśmy, tylko Kuberno- 
wicz Szymon, co niniejszem ku wiecznej 
rzeczy pamięci niechaj będzie sp ros to ­
wane.

lak w Rosyi. Coraz częściej pow ta­
rzające się u nas napady i rabunki uliczne, 
naprowadzają w pros t  na przypuszczenie, 
że padły c z a rn o -żó ł te  słupy graniczne
1 Galicya zlała się w  jedną całość z Rosyą 
matuszką, zaczem i u nas ten i ów 
w braku lepszych narzędzi, bierze rewol­
w er albo pałkę do ręki i wychodzi pod 
miasto wykonywać wolny a dość ko­
rzystny proceder rozboju na gładkiej 
drodze.

Wczoraj n. p. koło starego cmentarza 
przy ulicy Zamkowej na robotnika Piotra 
Szymańskiego napadło  dwóch drabów, 
a zatkawszy mu usta, zabrali mu zegarek, 
wartości 30 koron i pugilares z 5-ciu ko­
ronami. Przy tej ekspropryacyi nieobeszło 
się bez licznych szturchańców i kułaków, 
jakkolwiek Szymański wcale się niebronił 
i spokojnie dał się egzekwować.

Drugi wypadek takiego rozboju zda­
rzył się na ulicy Podwale, gdzie na prze­
chodzącego P aw ła Znajmo napadli „ko­
ledzy", obili go i wyjęli mu z kieszeni 
pugilares z 15-tu koronami. To już ro­
syjscy bandyci o tyle są  sympatyczniejsi, 
że komenderują „ruki w  wierch"! i tylko 
ograbią sw ą ofiarę, gdy we Lwowie nigdy 
się nieobejdzie bez pobicia przytem na 
kwaśne jabłko.

Nasz reporter pisze:
Ewa Ślimak chodzi jak Ślimak i dla­

tego ślimaczy los ją spotkał. Mianowicie 
na ul. Szpitalnej przejechał ją w szalonem 
tempie Karol Wiano. Z tego kobiety mają 
naukę, że tak upragnione przez nich wiano 
także nieszczęście przynieść może, gdy je 
przejedzie, zamiast przyjść po nich.

Proszę Redakcyi, kto zw ary o w ał?  Na 
ulicy Lindego kładą nowy bruk. W praw ­
dzie tą ulicą niema żadnego ruchu koło­
wego, a i z pieszych ledwie pies nią nie­
kiedy przeleci, więc mądrzejby było inną, 
ruchliwszą ulicę pierwej wybrukować, na 
której ludzie biją sobie zęby i łamią nogi, 
jak chrust. Ale-może Rada miejska chciała 
tą uchw ałą uczcić pamięć samego Lindego, 
więc od biedy moje sumienie publicystyczne 
godziło się na ten b ruk ,  który przed paru 
dniami już został ułożony, gdy nagle przy­
pominam sobie, że zapomniano położyć 
pod  brukiem kable elektryczne. Więc bruk 
został znów zerwany i teraz kopią się tam 
rowy na kable. Kto będzie za to roztar­
gnienie. które dobrze nadtarga fundusz 
gminy, od p o w iad a ł?

Mojem zdaniem magistrat, który każe 
bić bezdomne koty, ponieważ w ostatnich 
dniach stwierdzono u nich aż 9 w ypad­
ków wścieklizny. Radny Chołodecki na 
wczorajszem posiedzeniu domagał s.ę, 
abv kupiono 200 sztuk jego broszur 
o ' wściekliźnie, to się zaraz stosunki 
wściekliźniane poprawią. Wyglądałoby to 
tak, że się wściekła kieszeń pana C ho łode­
cki ego i trzeba ją ratować.

Został też dziś na policyi ukarany 
Mojżesz Lubiczer zato, że n iósł kaczki 
we worku, co się równa dręczeniu p ta­
ków. Gdybym sam nie był przytem, to 
myślałbym, że to nie kaczka we worku, 
tylko kaczka w Gońcu.

Ale też i koniec mej kroniczki na 
tych kaczkach. Proszę tylko pomyśleć: 
od Ślimaka zacząłem, a na kaczkach skoń­
czyłem. Czy to nie prawdziwe węże mor­
skie ? Szkoda, że Lwów nieleży nad morzem,
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bo codzień podczas lata donosiłbym o 
morskich wężach. Chociaż czemu taki 
wąż nie ma wyleźć i z pod zasklepionej 
Pełtwi ? Ja pomyślę o tem, i jak już bę­
dzie wielka posucha, to go mojem ge- 
nialnem piórem ztamtąd wywabię i przed­
stawię oczom zdumionych Czytelników.

Z  KRAJU.
Pogrom „polskich braci". W  nocy z po ­

niedziałku na wtorek, była część alei Je­
rozolimskiej w pobliżu ul. Marszałkowskiej 
w Warszawie terenem zamierzonego przez 
nieznanych osobników pogromu sutene- 
rów.

Owóż około godziny 12-tej w  nocy, 
w pobliżu restauracyi „Bar Express" roz­
legł się szereg strzałów rewolwerowych. 
Strzały te dało kilku nieznanych młodych 
ludzi do grupy sutenerów, którzy zaczęli 
uciekać w kierunku ulicy Brackiej. Za nimi 
wciąż biegli, strzelając, nieznajomi. Zaw ia­
domiony przez jakiegoś oficera o strzałach 
posterunek policyjny na rogu ulicy Widok 
i Brackiej, udał się w kierunku strzałów, 
z których jeden ugodził w piętę stójko­
wego Sadowskiego. Mimo to, pozostały 
stójkowy, dobywszy rewolweru, rzucił się 
ku napastnikom, lecz ci, zauważywszy po- 
licyę, zaczęli uciekać ul. Kruczą. Stójkowy, 
nie mogąc ich dogonić, dał kilka strzałów, 
lecz zdaje, się, że chybił. Ranny natomiast 
został lekko w ramię jeden z „alfonsów".

Zawiadomione o zajściu cyrkuły po- 
blizkie wysłały silne oddziały policyi. Z ra­
tusza wyruszył galopem oddział policyi 
konnej. Osaczono przyległe do Alei Jero­
zolimskiej ulice i zarządzono masową re- 
wizyę przechodniów. Aresztowano nieja­
kiego Antoniego Kwasińskiego, co do któ­
rego miano podejrzenie, iż brał udział 
w  strzelaninie. Rewizye przeciągnęły się do 
późnej nocy. Jak krążą pogłoski, n a p a d n ą  
sutenerów był odwetem ze strony partyi 
skrajnej, gdyż alfonsi wydali podobno  
w  ręce policyi bojowca, nieznanego z na­
zwiska, lecz z pseudonimu „Święty Piotr". 
Bojowiec ten miał brać udział w zabój­
stwie policyanta konnego.

W wyścigu automobilowym odniósł już 
zdaje się na pewno zwycięstwo ks. Borg- 
hese. Przybył już bowiem do Moskwy, 
podczas  gdy najbliżej za nim goniące dwa 
inne samochody dopiero wjechały z Sy- 
beryi do Europy. W edług pierwotnego 
planu mieli wyścigowcy jechać z Moskwy 
przez W arszawę do Paryża. Tymczasem na 
prośby sportow ców  petersburskich zmie­
niono marszrutę i ks. Borghese pojedzie 
z Moskwy do Petersburga, a stamtąd przez 
Kowno i W ierzbołowo do Berlina i P a ­
ryża. Stąd wielki żal i smutek w sercu 
wszystkich automobilistów warszawskich.

ZE ŚWBJITUŁ.
Okropny eksperyment. Angielski p ro­

fesor W. A. Barclay zahypnotyzował swoją 
żonę w obecności licznych świadków, z ło­
żył ją do trumny i zakopał w ziemię na 
głębokości dwóch metrów, oświadczając, 
że zostawi ją w ziemi w ciągu 6 dni, a po 
upływie tego terminu trumna zostanie 
otwartą i żona obudzi się tak zdrowa, jak 
była przed pogrzebem. Ceremonia ta od­
była się w Bockfort-Garden. Mogiła zo­
stała wykopaną zawczasu i gdy przyszli 
małżonkowie, pani Barclay posłusznie po­
łożyła się do trumny, a mąż ją uśpił. Tru­
mna potem została zaśrubowaną i spu­
szczoną do mogiły głębokiej na dwa metry.

Gdy władze miejscowe dowiedziały 
się o tem, poleciły profesorowi natych­
miast odkopać żonę, czego profesor sta­
nowczo odmówił. Nie decydując się na 
samowolne mieszanie się do tej sprawy, 
władze były w wielkim kłopocie. Echo du 
Merveilleux i D aili Express, powątpiewając 
o konieczności przeprowadzenia takich nie



6 GONIEC POLSKI z soboty dnia 3. sierpnia 1907. Nr. 164.

na miejscu i niebezpiecznych prób fakiry- 
cznych, widzą w całej tej dzikiej historyi 
jedno tylko, mianowicie niezbędność wszel­
kich środków  ostrożności przy grzebaniu 
• wykazują, jak łatwo i często może tra­
fić się pogrzebanie żywych.

Z OSTATHiEJ CHWILI,

i  odpowiedzi na napaść.
(O zbiory Jakowicza).

Zbiory sztuki nabyte przez miasto nie 
dają spokoju przeróżnym jednostkom za­
wiedzionym w  osobistych ambicyach i za­
patrywaniach.

W powodzi przeważnie anonymowych 
oszczerstw, plotek, insynuacyi, podejrzeń 
i docinków — poważnej, przedmiotowej 
krytyki ani śladu. Wymyślają jedni, nieza­
dowoleni, że nie zaproszono ich do ko- 
misyi zakupującej, aby osobą swą dodali 
jej blasku. Drudzy pragnęliby, aby wydana 
kw ota spoczęła w  kieszeni artystów i ich 
m ecenasów  za wyłącznie polskie dzieła 
sztuki, choćby tern dziełem miała być n. p. 
„panoram a racławicka". — Wylewają żółć 
inni, że nie poznano się na nich i mimo 
ich gorących pragnień i zabiegów nie zro­
b io n a  ich kustoszami przyszłej galeryi itd.

Do ostatnich, którzy przynajmniej 
otwarcie i jasno określili swe żale do mia­
sta, należy p. Maryan Olszewski, prowizo­
ryczny funkcyonaryusz Muzeum przemysło­
wego m. Jak długo miał nadzieję zostania 
prowizorycznym kustoszem nabytych zbio­
rów, wyrażał się o nich z wszelkiem uzna­
niem i nieszczędził im pochwał, lecz gdy,
0 zbrodnio, kustoszem tym został kto inny, 
zapłonął srogim gniewem oburzenia i wśród 
akordów  usłużnej reklamy puścił w  świat 
broszurę p. t. Quousque tandem jako „ko­
mentarz do dzisiejszej kultury artystycznej 
Lwowa".

Wolno to zrobić każdemu, kogo je­
dnak interesuje smutny a tak zwykły u nas 
objaw, jakiemi drogami zwalcza się we 
Lwowie sprawy i ludzi dla równie mar­
nych celów jak p o w odów  — ten broszurę 
p. O. powinien przeczytać bezwarunkowo.

Na polemikę z autorem, z jego „na- 
ukowemi" wywodami i insynuacyami — 
szkoda czasu. Każdy odrazu oceni w ar­
tość „krytyki" zawiedzionego w swych 
planach młodzieńca, który niedawno opu­
ściwszy ławy szkolne — sam sobie wy­
daje patent na pierwszorzędnego znawcę
1 wyrocznię w  sprawach sztuki i z całą 
naiwnością oświadcza, że „rozwój galeryi 
m. identyfikuje z swoją osobą" . A że tej 
identyczności nikt nie chce uznać, więc 
z tendencyą szkodzenia, przestrzega wprost 
cynicznie ofiarodawców, żeby nie ważyli 
się oddaw ać miastu swych zbiorów, gdyż, 
jeżeli on niemi nie będzie kierowa!', tylko 
obecny zarząd, byłoby to „dziwnem, srau- 
tnem i bolesnem". — Trudno zaiste po­
sunąć się dalej w  osobistej animozyi 
i bezgranicznej.... zarozum iałości!

O jakiejś przedmiotowej i poważnej 
ocenie artystycznej wartości nabytych zbio­
rów, o naukowem udowodnieniu zarzu­
tów  — nie ma słowa w broszurze p. O. 
Są natomiast ogólnikowe, paszkwilowe 
wymyślania i śmieszne insynuacye przeciw 
twórcom galeryi, przeciw p. M. Harasi­
mowiczowi, który został prowizorycznym 
jej kustoszem, a wreszcie przeciw samemu 
zakupnu, jako nieodpowiadającemu „pro­
gramowi" autora. — Może ów „program" 
p. O. uważać w  swem przekonaniu za 
najdoskonalszy, dla miasta ma on taką 
samą wartość, jak jego światłe rady i 
wskazówki udzielone przy końcu broszury, 
gdzie zbudow ać pałac sztuki. Oto — 
risum teneatis — zupełnie seryo radzi p. 
O. „winno miasto w Hołosku, Dublanach 
lub gdziekolwiek w  pięknej okolicy dać 
lub zakupić wielki grunt i połączyć go

z miastem tramwajem. Tam  w śród  parku 
angielsko-francuskiego powinno założyć 
kompleksy budynków dla sztuki. Obok 
możnaby założyć zwierzyniec i tam do­
piero w śród  drzew, traw, sadzawek, fon- 
tan, rzeźb i kolorowych lamp, możnaby 
odczuwać i rozumieć sztukę. Pałac sztuki 
postawiony w  mieście, byłby grobem 
sztuki".

Pomysł na lwowskie stosunki p ra­
wdziwie genialny, a że obecnie tramwajem 
najbliżej do Kulparkowa, więc według rady 
autora tam ten projekt chyba najłatwiej 
dałby się uskutecznić. Sapienti sat.

Tyle dla wyjaśnienia sprawy, reago­
wanie zaś na oszczercze zarzuty w  owej 
broszurze przeciw mojej osobie, uważał­
bym za poniżenie osobistej godności, więc 
guarda e passa.

W e Lwowie, 1. sierpnia 1907.
Dr. Aleksander Czotowski.

TELEI3 RAMY.

P ow ieszony przez... pomyłkę.
Warszawa. W tutejszej cytadeli znaj­

dow ało  się dwóch politycznych więźniów 
mianowicie bracia Jan Niewiadomski i Jan 
Karol Niewiadomski. Pierwszego Jana N. 
skazano na 3 miesiące więzienia, zaś Jana 
Karola N. na śmierć. Wczoraj rano w y­
prowadzono Jana, skazanego na 3 mie­
siące więzienia na miejsce stracenia. Za­
pewniał on o swej niewinności, przedsta­
wiając, że został skazany na 3 miesiące 
więzienia; nic to nie pomogło, powieszono 
go. W kilka godzin później stwierdzono 
pomyłkę. Generalny prokurator ułaskawił 
Jana Karola i skazał go na 8 miesięcy 
więzienia.

Cyganie znów morduję!
Petrożeny. W  rumuńskiej miejscowości 

Porceri zamordowana została bogata wła­
ścicielka młynów, praw dopodobnie przez 
bandę siedmiogrodzkich cyganów. Na zw ło­
kach znaleziono 15 pchnięć nożem. — Jak 
okoliczności wskazują, ofiara broniła się 
rozpaczliwie. — Zarządzono poszukiwanie 
zbrodniarzy.

Mordy dziew cząt w  Nowym Jorku.
Nowy Jork. Zbrodnicze napady na 

kobiety i dzieci szerzą się tu w zastra­
szający sposób. W ostatnim czasie zna­
leziono wiele dziewcząt zaduszonych i 
zniekształconych.

Szef policyi oświadczył, że policyam a 
za mało sił do dyspozycyi, aby wykryć 
zbrodniarzy. Policya wezwała rodziców, 
aby dzieci nie puszczali samych na ulice. 
W śród ludności panuje wielkie wzbu­
rzenie.

Armia koreańska rozwiązana.
Seul. Wczoraj ogłoszono rozkaz, za­

rządzający rozwiązanie koreańskich od ­
działów wojskowych.

Zjazd monarchów.
Swinemiinde. Do tutejszego portu 

wpłynął „Hohenzollern" z cesarzem Wil­
helmem na pokładzie. Car, według nade- 
szłych tu telegramów, miał wczoraj o pu­
ścić Carskie Sioło, aby się także do Swi- 
nemtinde udać.

Wymordowanie europejczyków w  Tangerze.
Już wczorajsze telegramy doniosły o za­

mordowaniu 8 europejczyków przez kra­
jowców. Dziś dochodzą bliższe szczegóły 
tei rzezi.

Tanger. W poniedziałek przybyli na­
czelnicy szczepów do baszy Casablanca 
z żądaniem, aby polecił wstrzymać roboty 
w porcie, i wyrazili oni przytem przeko­
nanie, że nie można się niczego spodzie­
wać od sułtana, który jest posłusznym 
chrześcianom. Basza prosił  naczelników,

aby się we wtorek do niego zgłosili. Na­
czelnicy szczepów nie przybyli jednak 
i ogłosili świętą wojnę, celem wytępienia 
żydów i chrześcian. O godzinie 1-ej w p o ­
łudnie, gdy lokomotywa używana do ro­
bót w porcie znajdowała się jeszcze na 
stacyi, banda Arabów zamknęła tor. Je­
dnego europejczyka, który właśnie p rze­
chodził tamtędy zabito kamieniem, a trupa 
jego zmasakrowano. Również kilku innych 
przechodniów zabito.

Tanger. Lekarz francuski Merle, który 
przybył tu z Casablanca, opowiada, że do 
miasta przybyło wielu krajowców rzekomo, 
aby sprzedać zboże. Zebrali się oni w  p o r­
cie i zaatakowali straż miejscową i zabili 
z niej kilku ludzi. Robotnicy europejscy, 
którzy uzbrojeni zjawili się na ulicach, zo­
stali przez krajowców zaatakowani i zma­
sakrowani. Żydzi pozamykali sklepy i schro­
nili się na okręt niemiecki. Sekretarz 
hiszpańskiego konsulatu również wyjechał. 
Kapitan okrętu wyraża zdanie, że cała od ­
powiedzialność za wykroczenia spada  na 
baszę.

Tanger. Konsul francuski w  Casa­
blanca otrzymawszy wiadomość o masa­
krach, zażądał od baszy wysłania żołnie­
rzy celem pochow ania zwłok. Basza od ­
mówił wysłania żołnierzy, tłumacząc się, 
że niema naboi. Gdy konsul obstaw ał przy 
swem żądaniu, udzielił basza eskorty woj­
skowej dla lekarza Merle, który ’ chciał 
opuścić Casablanca. Gdy Francuzi eskor­
towani przez żołnierzy, wyrazili na widok 
zwłok oburzenie, żołnierze przybrali w obec 
nich groźną postawę. — Francuzi urato­
wali się ucieczką. Konsul francuski wysłał 
do Tangeru dra Merle z prośbą o po ­
moc. — Dr. Merle wyjechał na okręcie 
niemieckim w towarzystwie konsula hi­
szpańskiego. Okręt był przepełniony zbie­
gami. W ostatniej chwili przed wyjazdem 
dowiedział się dr. Merle, że wśród ośmiu 
ofiar masakru znajduje się pięciu Francu­
zów. Część zwłok tłum spalił.  Pewien ro ­
botnik, który biegł ku morzu, aby ocalić 
się, został zabity przez jeźdźca, który go 
dopadł. Obawiają się, że krajowcy w licz­
bie około 20 tysięcy, w padną do miasta.

Tanger. Gdy dr. Merle chciał wyjechać 
z Casablanca, żołnierze zatrzymali łódź 
i ustąpili dopiero, gdy Merle zapłacił im 
pew ną sumę za to, iż mu towarzyszyli. — 
Dwa angielskie i jeden niemiecki parowiec 
znajdują się w porcie w Casablanca. Krą­
żownik francuski „Galilee" wyruszył w c zo ­
raj wieczorem do Casablanca.

Madryt. Jak donoszą z Tangeru, przy­
był tu okręt europejski z 400 zbiegami 
z Casablanca. Zbiegowie opow iadają s tra ­
szne szczegóły rzezi. Przyczyną wybuchu 
rozruchów ma być niezadowolenie tubyl­
czej ludności z pow odu budow y nowego 
portu. Tubylcy boją się także założyć się 
mającej stacyi telegrafu bez drutu.

IS a d ssS a jia .
Za rubrykę tę  Rcdakcya nie b ierze odpow iedzialności.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

D ra TEODORA BOHOSIEWICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

F&YMAHYUSZ

Os*. KRZYSZKOWSKI
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  
I s k ó r n y c h  o d  g o d z .  2  — 4  p o p o łu d n i u .

Ul. A kadem icka 7 (nad  k aw ia rn ią  S ch n e id ra )  w chód K rzyw a 12.
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Z TRAGEDYJ
n a  d h i e  t o r z m .

(D.) Któż z b a d a ł  m órz bezdenne.. .  ta­
jemnicze to n ie !  ••• # ^

Cały o g ro m n y . . .  brzem ienny tajniami 
św ia t  — n iew yczerpana  o tch łań  fantasty­
cznych opow ieśc i  o zaklętych k ró lew nach ...
0 krysztalnych zam kach, uw ięzionych przez 
czarnoksiężn ików  księżniczek... p rz e c u d o -  
wna... b a rw is ta  w s tę g a  b a jkow ych  legend...

A przecie  morze... to  cudne...  m ieniące 
się w  pożarnem  s łońcu  tęczow ym i barw y  
morze... ten  groźny  dla śm iałych  żeglarzy, 
m iotający burze  i huragany  żywioł, kryje 
w  sobie  także  bo leśc iw e  dram aty , i ok ropne ,  
rozpaczliw e tragedye .

O to  w s taw m y  się w  po łożen ie  o w ego  
nurka, k tóry  kilka dni tem u w  g łębiach 25 
w ę z łó w  angielskich p o d  pow ie rzchn ią  fal 
m orskich  p ra c o w a ł  przy zak ładan iu  p o d ­
morskich kabli na  dnie.

Ciężka... m ozolna.. .  n iebezp ieczeńs tw  
p e łn a  praca...

Jakim ś nieszczęśliwym  zbiegiem o k o ­
liczności... kilka chwil p rzed  daniem sy ­
gnału , n a  k tó rego  znak  m iano g o  w yc ią ­
gnąć  n a  p o k ła d  okrętu... zauw aży ł ó w  n u ­
re k  z przerażeniem , że rury g u m o w e , które  
mu d o p ro w a d z a ły  pow ie trze  z zew nątrz
1 o d n o śn e  p rzew ody ,  o d p ro w ad za jące  zu­
żyte już pow ietrze ,  sp lą ta ły  się w  ten s p o ­
só b ,  iż w  żaden  sp o s ó b  nie  m óg ł się  w y ­
d o s tać  na  w ierzch  morza.

W ło sy  stanęły na  g łow ie  z ro z p a c zo ­
nego nurka... p o t  zimny obla ł jego  ciało... 
m ózg  p rzeszy ły  mu okru tne  s trzały  myśli 
o strasznej śmierci z u d u s z e n ia , w ś ró d  
bezruchu , w ś ró d  bezżyw ego  św ia ta  g ro t 
g lonow ych , d o k ąd  jeno  gościam i p rzyp ły ­
w a ją  zw ab ione  przynę tą  ludzkiego ciała 
żar łoczne  p o tw o ry  morskie...

O straszne.. .  rozpaczy  i nad ludzkich
cierpień chwila! •••

P rzecież to  życie, przecież ten  św ia t  
nasz, ta  czarna ziemia i istniense na  niej, 
s ą  u k o ch an ia  go d n e .  C hoćby  się na j­
w iększych  nieszczęść, cierpień i z a w o d ó w  
w  ciągu życia d o z n a ł o , w  takich s tra ­
sznych  godzinach , w  k tórych m ózg żarzy
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się ogniem  rozpaczy, a o d  trw ogi k rew  
śc ina  się w  żyłach, w  takich  chw ilach p o ­
czyna się chw ytać  za serce  ta  n a jo k ro p ­
niejsza z tę sk n o t :  tę sk n o ta  życia... w y r­
w an ia  się z tych m rocznych  tajni m o r­
skich za w szelką cenę... na  w ierzch, _ na 
ś w i a t . . .  p o d  r o z g o r z a ł e . . .  p łom ienis te  
s ł o ń c e !

T a k  było  też i z ow ym  nurkiem i 
takie on, jedyne m oże  w  życiu chwile 
przeżyw ał!  Już w a lk a  jego  z żyw iołem  
w szechpo tężnym  t rw a ła  praw ie  godzinę... 
już... już p oczę ła  mu k rew  w alić  w  m ózg 
i za  chwilę by łby  zimnym... skos tn ia łym  
trupem , gdyby nie dzielny Lewerett, także 
nurek, który zauw aży ł na p o k ładz ie  okrętu 
w  aparacie  łączącym  nurka  na dnie m orza  
z okrętem, n ienaturalne szarpan ia  p rz e w o ­
dów , domyślił  się też rozgryw ającej się 
w  ton iach  tragedyi i p o sz e d ł  m u na 
pom oc.

D w ie godziny  p raw ie  nadludzkim i si­
łami w alczył tam , by  o sw o b o d z ić  nie­
szczęsnego  to w arzy sza  — w reszc ie  u d a ło  
mu się, lecz sam em u też do  osta tecznośc i  
w yczerpanem u skutecznie  mu d o p o m ó d z .  
W yciągnięto  obu... dzielny o b ro ń c a  za ­
ledw ie  o d d ech ać  mógł... k rew  zbieg ła  mu 
w  twarzy, ręce  sp ły w a ły  krwią... u r a to ­
w any  na tom ias t w p a d ł  w  d łu g ą  om o ta -  
łość .. .  i w  drugi dzień zm arł w  szp i­
talu...

... Z n an ą  i g ło śn ą  jest w  ostatn ich  
dniach p rzygoda  nu rka  Palm era , k tó ra  go 
omal i e  nie p rzep raw iła  o u tra tę  życia.

P e w n e g o  p o g o d n e g o  dnia  otrzym ał 
Pa lm er  polecenie  o d  kap itana  okrętu, by 
w sz e d ł  12 m. p o d  pow ierzchn ię  m orza 
dla sk o n s ta to w a n ia  i dla nap raw y  szkód , 
poczynionych  na  śc ianach  okrętu w sk u tek  
otarc ia  się o rafy p o d w o d n e .

W esół.. .  ochotny .. .  sp o d z iew ając  się 
szybkiego ukończen ia  pracy  zanurzył się 
Palmer.

Nagle, w  ciągu pracy  sp o s trzeg ł  d łu ­
gie czerw one  ramię z m ackam i w po s tac i  
pa lców , k tó re  w  okam gnieniu  o toczyły  
brzuch  nurka... w  parę  sekund  później 
miał zn ó w  sk ręp o w an e  ram iona  i ujrzał 
og rom nego  po lipa  m orsk iego , k tóry  w b ły ­
skaw icznych  ruchach  p o c z ą ł  go swym i m a­
ckami śc iskać !

Już czuł s traszny  ból w  szyi, k tórą, 
jak pierścieniem żelaznym śc isk a ło  jedno  
ramię, piersi, nogi, g ło w a ,  cały ko rp u s  
sk rępow any .. .  s traszny  ból duszonego  cia­
ła... w  m ózgu  k rew  wali uderzeniami m ło ­

ta... oczy zach o d zą  mgłą, jeszcze chwila... 
jeszcze... a z za przym kniętych p o w ie k  uj­
rzy n ieszczęsny  n ieubłagane , bez li tosne
oblicze śm ierci!

Żadnej b roni, żadnego  noża, siekiery 
lub jakiegoś narzędzia, k tórem by się m ógł 
uwolnić...  rozpacz liw em  skurczeniem  rąk, 
dziwnym  trafem do tyka  a larm ow ej l inewkh

W reszcie go w yciągnię to , w p ó ł  już 
konającego  z przylgniętym do  ciała p o l i ­
pem  i dopiero  siekierami uda ło  się o d rą ­
bać  poszczegó lne  ram iona  s trasznego  p o ­
tw ora , z których każde  dos ięga ło  12 m.
d ługośc i .  _ ,

Najgroźniejsze jednak  niebezpieczeń­
s tw o  grozi nurkom  ze s trony  rekinów .

N urek Lam bert p ra c o w a ł  raz p o d  w o d ą ,  
s to su n k o w o  naw et w niewielkiej g łę b o ­
kości — niestety jednak  bez  ochronnej 
klatki. — Z a  p ie rw szym  razem  w p a d ł  nań 
ogrom ny rekin, rozw śc ieczony  w id ać  zu­
chw als tw em  nurka, k tóry się w ejść  w  jego 
k ró les tw o  ośmielił. Lam bert jednak  o d p ę ­
dził go przez puszczenie  p rąd u  p ow ie trza  
z he łm u w p ro s t  n a  rekina. Drugim  jednak  
razem  by ł rekin więcej n a t rę tn y m ; nie p o ­
m óg ł k i lkorazow y prąd , rekin by ł zg ło ­
dniały i ob iecyw ał sob ie  przynajmniej tym 
razem  sp raw ić  ucztę.

T eraz  p o s ta n o w ił  nurek  dać  m u nale­
ży tą  nauczkę. K azał sobie  spuśc ić  z okrę tu  
długi nóż i sznur. Teraz  ujął zabójcze  na­
rzędzie  za ręko jeść  i w yciągną ł  rękę jako 
przynętę  dla rekina. T en  podp ły n ą ł ,  gdy 
w  tern nurek  w b ił  mu z ca łą  siłą  w  brzuch  
nóż i z ad a ł  kilka śmiertelnych cięć, ró w n o ­
cześnie zaś sznurem  ow in ą ł  d o k o ła  ciel­
ska  i zadzierżgnął. Sygnał...  w yciągnięto  
p o m y s ło w e g o  nurka, i zabitego napastn ika .

Tym  razem nie b y ła  p rzy g o d a  m orska  
katastrofą, częściej jednak  z a ch o d zą  takie 
o k ropne  w ypadki,  takie rozgryw ają  się czy 
na  pow ierzchni,  czy też na  dnie tragedye 
życia ludzkiego — w śró d  takich okoli­
czności, że nam  tu będącym , ani przez myśl 
nie przechodzi, co za tajemnice kryją się 
w  n iezgłębionych toniach  m orza!.. .

U prasza  s i ę  up rze jm ie  palić tylko tutka Tutki te  s ą  w s z ę d z i e  de  nabycia.
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Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że z dniem 15-go 
czerwca br. objąłem na własność od mego ojca Józefa Jankowskiego PIERWSZĄ ELEKTRYCZNĄ FABRYKĘ

m h
, • .  U  nHnnwledniei stooie wymacanej tak pod względem hygieny, jakoteź pod każdym względem postępowego urzą-

Celem postawienia fab^ ‘ X m  zaopatrzyłem w naumwszego i najlepszego systemu maszyny, pędzone siłą elektryczności, przyjąłem dobo-
c o W  do podniesienia „ .  .  ,  .  .Stanisław Jankowski.

1 fabryki, spodziewam się, ze j  ̂ największem poważaniem i szacunkiem

-Vś7"e Lwowie, -uO-ica. ECalickia. 1- lO. 949

I ©  m a  I e E Ż  o ł - n  o  poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy

k a s z t u !  FRYDERYK SCliUBUTH i S.T(Miód lip o w iec  a
Słoik pa 4 0  2 7 0  c t . y
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Drobne o g ło s z e n i a
f o  4 h a le rz y  od w y ra z u . —  Naj­

m n ie jsz e  o g ło sz e n ie  4 0  h.

Z a r a z  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1- 12, I. p.______________

P o s z u k u ją  s i ę  służą­
cego dla magazynu towa- 
warów bławatnych z do- 
bremi świadectwami. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca. 1174

P o s a d y  ja k o  b o n a  d o  
d z ie c i  lub do gospodar­
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rekomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

F c r łe p ia n  z a  2 5  z łr .
do sprzedania. — Bardzo 
dobry do nauki. W iado­
mość ulica Jagiellońska 7, 
u dozorcy domu.

U cz n ia  z dobrego domu 
przyjmie do praktyki Cu­
kiernia Krakowska, Lwów 
ul. Fredry. 1215

P r z y jm ę  c h ło p c a  do
nauki zamieszkałego we 
Lwowie. J. Tillinger, in­
troligator, ulica Karola Lu­
dwika 5. 1216

SpóB nika do założenia 
znakomitego interesu koń­
skiego bez konkurencyi 
szuka urzędnik. Ruchliwy 
poste - restante Lwów.

1220
W yn ajm ię 2 pokoje lub 
p o k ó j  z przedpokojem, 
niedaleko kościoła Maryi 
Magdaleny. Ks. Serwacki, 
probostwo św. Łazarza.

1221

T orebka
zawierająca fotografię i 
kartkę na 6 fotografii, li­
sty,, portmonetkę z 80 hal.

z o s t a w i o n a
w ogrodzie Jezuickim na 
ławce. 6 koron nagrody. 
Ulica Szwedzka 1.6, I. p.

S ta jn ia , szopa, stancya, 
Swiętokrzyzka 48, do na­
jęcia. Wiadomość u wła­
ściciela. 1229

S k le p  z  t r a f ik ą  tanio
sprzedam. — Wiadomość 
w Admin. Gońca. 1228

R o w e r  dobrze utrzyma­
ny do sprzedania. Adres 
w Admin. Gońca. 1225

P o tr z e b n e  s ą  d w ie
kasyerki zaraz. — Bliższa 
wiadomoćć w handlu Leo­
narda Soleckiego, ul. Ba­
torego 2. 1224

M a łż e ń s tw a  bezdzietne 
poszukuje miejsca do ka­
mienicy. Unia Lubelska 21 
Antoni, sutereny. 1227

P a n n y  piszącej biegle na 
maszynie oraz mogącej 
prowadzić kasę poszukuje 
Tow. „AUROR. * Lwów, 
Podwale 7. 3333

B E Z P L A T U S E
wysyła bogato illustrowa- 
ny cennik i podręcznik fo­
tograficzny W. Borzemski 
Teatralna 7, od 10. w rze­
śnia Sykstuska 11 Lwów.

1204

S i u s a r n i a  Stanisława
Konopackiego potrzebuje 
dwu uczni, z ukończoną 
najmniej 4 kl. ludową. — 
Pełczyńska 9, Lwów. 1158

W ezm ę n a  w ł a s n o ś ć
dziewczynkę w wieku 1 
do 8 tygodni. Zgłoszenia 
E. Liszka, ulica Sutka 2, 
Łyczaków. 1230

® S t e m p l e t n e  B 

W Y P R A W Y  “ 
S R E B R N E
o d  n a j ta ń s z y c h
do n a jw y k w i n t n i e j s z y c h .

1 J. Dąbrowski I
U Lwów, Hetmańska 4. gn 
________ 959—5

M łod y  c z ło w ie k  z  ta -  
d n e m  p is m e m  — p o ­
s z u k u j e  z a j ę c i a  d o  
d o m u . — Z g ło s z e n ia  
d o  A d m in is tr . G oń ca  
K rzy w a  6  p o d  P r a c a .

R

1© i c a a e ^ a  I
P o z o s t a łe  to w a r y  
z  d a w n e g o  Sokalu

B£oidii*y «*
po kor. 4, 7 i 9. Wełniane 
i kitowe po kor. 10, 12, 
14, 16, 20 do kor. 30. — 
Jedwabne atłasowe po 
kor. 22, 28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi 
meblowych, d y w a n ó w ,  
chodników, portyer, fira­
nek, kap na łóżka itp. — 
Łóżka żelazne od najtań­
szych. Kompletne sypial­
nie, jadalnie i meble sa­
lonową — polecają 90T

J .  S ch u s te r  i K. Toczyski
Lwów ul. Trzecia Maja 5.

ea l is ta  VI. klasy po­
szukuje  z początkiem 
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za  wikt i 
s lancyę .  Faranowicz, 
S tanisławów , -  ulica 
Zab ła tow ska  1 . 35. ♦

M eb le  g i ę t e ! — Bracia 
Tercyarze św. Franciszką 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

I .  KUCZiiŚSK!
Sk ła d  obrazów 
Ram i Gaianferyi

Lwów, ul. Czarnieckiego 2.

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

Ogłoszenie.
a i t i s z e w s k i  *  
* i Ssinhart

H

«KASYa
og n io trw a łe

znakomita] 
konstrukcyl 

poleca  l-sza  krajowa 
FABRYKA KAS 

—OGNIOTRWAŁYCH —

Wojciecha Kosiby i Wł.
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.
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L j E R O L D
POLSKI
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y ch o d z i c o  so b o ty  
E g z e m p la rz  10 h a l.

Wspó łp ra co w n ic tw o  p ie r w s zo ­
rzędnych s i ł  l i t e ra ck ich  l a r t y s t .

U

8 PRACOWNIA - 
RUSZNiKARSKA

PO D  FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
"KOPCZYŃSKI

Lw ów,  p l .  B e r n a r d y ń s k i  3
p o l e c a  b r o ń  m y ś l i w s k ą  
w s z e lk i c h  s y s t e m ó w .  Re-  
p e r a c y g  u s k u t e c z n i a  s i ę  
po  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

«-.........

O

M .  B 1 C S C
Pracownia 

ry m a rs k o -s io d la r s k a
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży­
wanych uprzęży i 
s io d e ł .-----------

-O

Ochraniaj  twoją  żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

I  J o z e f  Haberman g
— specyalista !l
|  s t r z y ż e n i a  w łosów  |  
T  l w ó w ,  ul .  ś w .  M ik o ła ją  I. j  
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W ysprzedaś
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż M ikolaschą 504

Na podstawie uchwały Wydziału wierzycieli 
sprzeda masa konkursowa firmy

WACHS i HIRSCHHORN
we Lwowie wierzytelności firmy w łącznej sumie
26.476 koron 22 hal. w drodze przetargu oferto- , „  , • • m l i
wego. Bliższe warunki nabycia wierzytelności oraz ; K S ! 31’H 13 ! Si(l3u Iłlłt 
spis tychże można przeglądać u podpisanego za­
rządcy masy konkursowej codziennie od 9 rano do 
12 w południe i od 4 do 7 popołudniu.

Oferty wnosić należy do 15. sierpnia 1907, na 
ręce podpisanego zarządcy masy, przyczem należy 
złożyć wadyum w sumie 100 koron.

1226
Dr. B r o n i s ł a w  Ostaszewsk i ,

adwokat krajowy, Lwów, Teatralna 7.

Telefon \WW« HlEil!EllilS/ Telefon 
Nr. 59. ) LWÓW. UL. KOPERM SKA 8.1 Nr- 59.

p  © T  O 1© Y  K O  i

030

To w arzy s tw o  wzajemnej  pomocy posagowe j
we Lwowie, ulica Podwale 7.

Zawiadamia się P. T. członków, że wypłaciliśmy 
w sierpniu następujące posag i: z I. oddziału: 82 
jura z Dębnik, 83 Hugielówna i 84 Parikiewicz ze 
Lwowa. — Z II. oddziału : 85 Kurliszyn i 85 Kuhn 
ze Lwowa, 87 Horak z Kulparkowa. Z III. oddziału: 
88 Bednarski z Kamionki, 89 Kędzierska z Dynowa, 

90 Grzeszczuk ze Stryja.
Statut posyłamy za dołączeniem marki za 10 hal.

AGENCI i ZASTĘPCY POSZUKIWANI.

we Lwowie pi. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-i 
czesna. K 3"—, z prze­
syłką 3-50.

T okarki St. Lustracye.— 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
K 1-—, z przesyłką l-20! 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K 1'20, z prze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej zilu- 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 250. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Weife H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. O pow ia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K8„ 
z przesyłką 8'80.

Do nabycia we wszystkich! 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyii 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą.'

mrn&rrrm:

Jutrzenka Polska
pismo dwutygodniowo ilus trow ano o nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci pod re d a k cy ą :

Stanisława Tokarskiego.

Jutrzenka Pelska
zaw iera  w części l i te rack ie j :  Dopowiadania 
historyczne, powieści,  podróże, wiersze ,  ko­
medyjki, pogadanki,  zabawki naukowe, z a ­
gadki, rebusy sza rad y  i t .  p. wszystko w fo r ­
mie przystępnej,  o t re śc i  religijnej,  katolickiej,  
polskiej.  Oo każdego numeru „ J u t r z e n k i  Pol­
sk ie j”  bezpła tny doda tek  p. t .  „M oja  ks ią ­
żeczka” , d!a młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru doda tek  powieściowy. 
I lu s t ra c jo  najlepsze pierw szorzędnej  w ar tośc i

i":

Prenum era ta  roczna 6 K BO h, pó łroczna 3 K 
BO h, razem z przesy łką  pocztową, o Adres 
Redakcyi i Admin.: Lwów, ul. H a u s n e r a l .  7.

I k o ro n ę
kosztuje los Karls- 
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó­
wna wygr. 100.000 
bero i w gotówce. 
Każdy los gra 2 razy

4  k oron y
kosztuje promesa 
na 3% los kredyto­
wy I. em. z r. 1830 
do ciągnienia 15-go 
sierp:.ia. Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginalny na wszy­
stkie wygrane(z wy­
jątkiem najmniej­
szej ć.j. nominalnej). 
Gł. wygr. 90.000 K.

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

P r o s i n i y z a ż ą d a ó i i a s z a j a
K a l B i id a r z y k a b a n k o w a g a
który przesyłam y dar­

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i kant or  wymiany

Scluiiz i Chajss
Lwów, p l ą s  ^ a r y a c k i  7.
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